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LWOWSKIE TARGI.
W  dniu jutrzejszym  po raz siedem* 

nasty otworzą się bram y Międzynaro* 
dowych Targów W schodnich we Lwo 
wie. Ten, jak  na naszą m łodą w odro* 
dzonej Ojczyźnie historię, poważny 
szereg lat istnienia tej placówki, jest 
chyba najlepszym dowodem, ie  była 
Ona i jest użyteczną, że wzębila się już 
planow o w tryby  całokształtu gospn* 
darczego państwa i narodu.

O d siedem nastu lat uroczystość o* 
twarcia Targów W schodnich jest świę* 
tern Lwowa. Bo miasto Lwów dumne 
jest, że tu powstała inicjatywa stworze 
tua Targów W schodnich, ęlumne jest, 
że w myśl tradycji dziejowej, jak w 
wiekach średnich po zejściu z m urów 
obronnych, po odparciu wroga, mie* 
szczaństwo lwowskie odpaśew ało mie 
cze i imało się warsztatów  pracy, tak  
r teraz mimo znękania pożoga A ojen* 
ną, przy niezagojon\ ch jeszcze bliz* 
nach otworzyło w r 1921 Targi W scho 
dnie.

Te Targi nie zalirzepły nigdy w mars 
twej teorii, nie trzym ały się uparcie 
postawionej a priori koncepcji ale zas 
wsze staw ały na gruncie rzeczywistos 
ści. U m iały zawsze wyczuć tętno aktus 
alntgo życia, przystosować się do każs 
dorazowej kon iunk tury  i wyłaniają* 
cych się z niej możliwości. Już od pier 
wśzej chwili powstania poza założenia 
mi na daleką metę postawiły sobie rcs 
alne i osiągalne zadania i zadania te 
spełniły. Położenie w ostatnich latach 
nacisku na wytwórczość regionalną us 
czyniło je ważnym czynnikiem życia 
gospodarczego M ałopolski W schods 
niej.

Oblicze zewnętrzne teienu Targów 
W schodnich zmieni się nieco w tym 
roku, przybędzie sporo m etrażu wys 
stawowego, wzbogacony będzie mus 
rntnt dekoratywnosświedny.

N apływ  zgłoszeń w ostatnich tvgods 
ni.ich na Targi tak  znacznie przybrał 
na sile, że Zarząd Targów w prost nie 
był w możności pomieścić wszystkich 
zgłaszających się wystawców świad* 
czy to najlepiej o rozmachu tegorocz* 
nych Targów k tó re stają się najwię* 
kszą imprezą targową w Europie 
Wschodniej.

Z ciekawszych momentów tegorocz* 
nych Targów wspomnieć należy, że bar 
dzo bogato zapowiada się pawilon 
autom obilow y. W  pawilonie tym na 
przestrzeni około 1500 m. kw. sprezen* 
tu ją  się eksponaty czołowych firm Au* 
strii, Francji, Czechosłowacji, Niemiec 
i Polski.

W  Targach W schodnich weźmie u* 
dział rzemiosło w  osobnym  pawilonie, 
W  przedstawić swój dalszy dorobek, 
^rganizacją grupy rzemieślniczej zaję? 
la się lwowska Izba rzemieślnicza. G ru  
i a ta obejmie rzemiosło całego kraju. 
Na czoło eksponatów  wysunie się me* 
°|arstw o a ponadto przewidziane są 
cksponaty z innych branż.

Chcąc dać przegląd naszych rodzi* 
c^ '  h zdobyczy technicznych, jakoteż 
c P ?  odpowiedzieć intencjom inwesty 
Ta '^rn Rządu i społeczeństwa. Zarząd 

86yl W schodnich zdecydował się
W POl»rv * t4°zum ieniu z czołowymi organie 
n ie ^ 1"* technicznymi kraju na urządzę 
n h Ŝ T ch ramach targów technicz*

' c • S ejm ujących  wszystkie potrze*
5 -'-'-Podarczc kraju zwi izane z pla* 

ttein inwestyt y jnym. W  czołowych pa* 
i < mach przedstawia przem ysł i tech*

1 * polska trzy podstaw ow e działy:
’ nOftechniczny, budow lany i drogo

Wizyta estońskiego ministra spr a *  zagr.
w Polsce.

W arszawa. 3. 9. (PAT.) W  sobotę 
4 b. m. przybyw a do Polski z oficjał* 
ną wizytą m inister spraw zagr. Estonii 
p. Akel w towarzystwie swej małżon* 
ki oraz dyrektora departam entu m in- 
sterstwa spraw zagr. Estonii p. Kassi* 
ka.

Na granicy w T urm rntach z ramie* 
nia ministerstwa spraw zagr. Polski
spotka pana m inistra Akela radca
M SZagr. p. Kościałkowski, k tóry  bę* 
dzie przydzielony do osoby p. Mi*
nistra w ciągu całego pobytu w Polsce.

N a dworcu głównym w W arszawie 
p m inistra Akela oraz towarzyszące 
mu osoby powitają: p. min. spr. zagr. 
Beck z małżonką, wicemin. Szemhek, 
przedstawiciele władz admimstracyj*
nych i sam orządowych oraz wyżsi u> 
rzędnicy MSZagr.

W  godzinach wieczornych min. spr. 
zagr. Beck będzie podejm ował obia*

dem w pałacu M SZagr. p. min. Akela. 
Po obiedzie odbędzie się raut.

W  niedzielę 5 b. m. program pobytu 
min. Akela przewiduje szereg wizyt 
oficjalnych w godzinach przedpolu* 
dniowych. W  tym dniu p min. spr. 
zagr. Akel złoży wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Po śniadaniu, 
którym  będzie podejmował p. min. 
spr. zagr. Estonii wicemin. Szeinbek, 
p. min. Akel uda się samochodem na 
zwiedzenie miasta oraz W ilanowa. W 
godzinach wieczornych w poselstwie 
estońskim odbędzie się obiad

W  poniedziałek 6 b. m. p. min spr. 
zagr. Estonii będzie przyjęty na au* 
diencji u Pana Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej. Następnie odbędzie się śnia* 
danie na Zam ku. Tegoż dnia p. min. 
spr. zagr. Estonii opuści Warszawę, 
udając się do W iednia.

Anglia zwiększa załoga wojenna 
na Morzu Śródziemnym.

Londyn. 3. 9. (P A T ) W ydarzenia na 
M orzu Śródziemnym, które tak silnie 
Zaalarmowały brytyjską opinię pu* 
uliczną, spowodowały, że na żądanie 
min. Edena odbyła się dzisiaj narada 
obecnych w Londynie członkow ga* 
binetu. W  zastępstwie nieobecnego 
premiera na posiedzeniu tym przewód 
niczyi kancterz skarbu sir John Simon.

Co do M orza Śródziemnego, po* 
wzięto natychm iastowe zarządzenia, a 
mianowicie zdecydowano zwiększyć

liczbę kontrtorpedow ców  brytyjskich 
w zachodniej części M orza Sródziem* 
nego.

W  związku z ewentualnymi konsek* 
wincjami, jakie decyzja ta może za sc* 
bą pociągnąć, jak również w związku 
z sytuacją, rozwijającą się na Dalekim 
W schodzie, oraz celem udzielenia min. 
Edenowi stosownych instrukcyj na 
Genewę, — postanow iono zwołać w 
przyszłym tygodniu specjalne posie* 
dzenie pełnego gabinetu.

Dziwaczna sytuacja w stosunkach 
dyplomatycznych chinskc-japońskich.

Londyn. 3. 9. (PA T.) Mimo zacię­
tych walk, jakie toczą się między Chi* 
nami i Japonią, oba rządy utrzym ują 
w dalszym ciągu stosunki dyplom aty­
czne. W ym ow nym  dow odem  tej nie­
zwykłej sytuacji jest wizyta, jaką wczo 
raj am basador chiński w Tokio złożył 
japońskiem u m inistrow i spraw  zagra­
nicznych, zapey niając go, iż zaw arty 
ostatnio sowiecko * chiński pakt nie­
agresji nie zawiera żadnych klauzul 
ta.nych. A m basador chiński oświad­
czył, że pak t ten podobny jest do pak ­
tów, zaw artych przez Związek Sowie­
cki z państw ami europejskimi, oraz

podkreślił, że Chiny gotowe są za­
wrzeć analogiczny pak t nieaigresji z Ja­
ponią. A m basador chiński — jak  do­
noszą ze źródeł japońskich — zazna­
czyć miał na zakończenie, iż uw aża w  
interesie pokoju  świata za pożadane, 
aby Chinv i Japonia podjęły starania 
na rzecz pow strzym ania dalszych dzia 
łań wojennych. Co do tej oferty  poko* 
jowej Chin brak na razie bliższych in- 
formacyj.

ZŁÓŻ OFIARĘ N A  LOTNICTW O
N A  K O N O  P. K. O. 503.000.

wy. Te działy zajmą łącznie ponad 
6000 m. kw. zarówno w pawilonach 
zamkniętych jakoteż na wolnej prze* 
strzeni.

Ten lwowski doroczny przegląd na* 
szej wytwórczości, dokonyw any od  
dłuższego szeregu już lat z okazji la r*  
gów lwowskich stanowi dla wszyst* 
kich stykających się z życiem gospodar 
czym jak gdyby periodyczny rachunek 
sum itnia, dający nam odpowiedź na 
l ytanie gdzie jesteśmy, dokąd idzie* 
my, cośmy już spełnili, co jeszcze speł* 
nić nam  wypada. Tego rodzaju rachu* 
nek sumienia jest w sprawach gospo* 
darczych rzeczą konieczną. Przestrzega 
on  niejednokrotnie przed uczuciem 
przedwczesnego zadowolenia ale napeł 
nia również otuchą w chwilach cięż* 
kich, w okresach depresyjnych, w któ* 
rych tendencja do nadmiernego pessy*

mizmu łatwo staje się powszechną. 
Tegoroczne Targi opuścimy z uczu* 
ciem, że mimo trudności zbiorom ych ■ 
indyw idualnych polska wytwórczość 
gospodarcza nadal krzepnie, dojrzewa, 
rozrasta się.

N ie można w końcu pomrnąć i wiel* 
kiego m oralnego znaczenia Targów 
dla Lwowa. Dzięki corocznym przyjaz 
dom na Targi W schodnie przedstawi* 
cieli sfer gospodarczych z kraju i z za* 
granicy szerzy się w świecie wiedza o 
znaczeniu Lwowa w historii i w aktual 
nym  życiu naszego Państwa, o jego 
niezniszczalnej żywotności i energii. 
Targi W schodnie dowodzą, że Lwów 
posiada niezmożone ambicje czynu i 
utrzym ania się na stanowisku, do jakie 
go predystynuje go jego przeszłość 
i niewygasła twórcza energia iego oby* 
wateli. A l.

Program w i z ^ y  Mussoliniego 
w  Niemczech.

Rzym. 3. 9. (PA T.) W edle pogłosek, 
panujących w tutejszych kołach nie* 
mieckich, wyjazd Mussoliniego do Nie 
miec nastąpi około 20 września.

Szef rządu włoskiego udać się ma 
<do Berchtesgaden i następnie do 
Monachium i Berlina. Przewidywana 
jest podobno obecność Mussoliniego 
na manewrach niemieckich.

W  związku 2 tą wizytą udać się ma 
do Norymbergii, zamiast ministra kul* 
tury ludowej Alfieri, wiceminister spr. 
zagranicznych Bastianimi, jako szef 
delegscji włoskiej. N a km gresi; w N o 
rymberdze kanclerz l ik ie r  zim ierza 
podobno osobiście ogłosić »,iad> nieść o 
wizycie Mussoliniego w Niem cze/h 

Mussoliniemu towarzyszyć ma w po­
dróży m inister spraw zagrani tznych 
Cinno oraz grono wybitnych dostojni* 
ków wojskowych i paityjnych.

STORPEDOW ANIE STATKU- 
CYSTERNY.

Londyn. 3. 9. (PA T.) Brytyjski sta- 
tek*cysrerna „W oodford- o pojemno* 
ści 1.987 ton, został storpedow any w 
odległości 18 md od wybrzeży hiszpań 
skich. „W oodford" płynął z Consian* 
zy do Barcelony i W alencji. Pomocnik 
mechanika został zabity a 6 maryna* 
rzy odniosło rany. Załoga w liczbie 
30 ludzi zdołała się uratować. Statek 
zatonął.

100 OSÓB ZGINĘŁO W MIEŚCIE
W  C ZA SIE T A JF U N U .

H ongkong. 3. 9. (PA T .) — Kore* 
j sp o n d en t R eu tera  donosi, że w cza*
| sie w czorajszego hu raganu , zginęło 

w m ieście z górą 100 osób , a liczba 
! ofiar na m orzu  jest jeszcze znacznie 
J  wyższa.

ZDERZENIE D W U  SAMOLOTÓW.
Londyn. 3. 9. (PA T.) Dziś rano zde­

rzyły się dwa sam oloty wojskowe pod 
czas lotu ćwiczebnego nad przybrzeż* 
nymi skałami Atwich Gape w pobliżu 
Hull. O bydw a sam oloty spadły na 
skały i spłonęły. Spod ich szczątków 
w ydobyto zwęglone zwłoki 4 osób, 
stanowiących ich załogę.

R Z Ą D  FRANCUSK I NIEZADO* 
W O LO N Y

Londyn. (PAT.) „Daily T tlegraph“ do 
nosi, że kwestia kontroli granic była 
m. in. tematem narad wczorajszych ga* 
bineru francuskiego. Rząd francuski, 
wedle doniesień dziennika, jest nieza* 
dow olony z przebiegu kontroli na gra 
nicy francusko*hiszpańskiej. Ostatecz* 
ne uchwały w tej sprawie nie zostały 
jeszcze powzięte.

B A N K  FRANCTI O B N IŻY Ł 
STOPĘ P R O C E N T O W Ą .

, Paryż, 3. 9. (P A T ). Bank Francji cb* 
niżył z dniem 2 bm. swoją stopę pro* 
centową. Stopa dyskontowa oraz stopa 
od pożyczek 30-dn.iowych, udz’elanych 
pod zastaw niektórych kategOTyj pa* 
pierów procent, obniżone zostały z 4 
PrOu. do 3 j pćł proc., natom iast stopa 
lombardowa obniżona została z 5 
proc. na 4 i pół. proc.

Obniżka ta była przew dywana z po* 
wodu występującej od szeregu tygodni 
poDrawy na francusk'm  rynku finan* 
sowvm i walutowym, wywołanej przede 
wszystkim w dziedzinie polityki we* 
wnętrznej.
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Wiadomości bieżące. Am erykanie na studiach artystycznych
i w  Polsce.

W R Z E Ś N IA

P ią t e *
Bronisław y 

Jutro: Rozalii 
W schód słońca 4‘50 
Z achód „ 18'20

T E A T R  W IELK I.
P iątek godz. 20 „K ról w łóczęgów1'. 
Sobota godz. 20 „K ió i w .óczęg 'w  . 
N iedziela godz. 15.30 „K ró/ włóczęgów".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
O d S w rześnia kom edia „Freuda teoria 

s n ó w '.

K SN O T E A T R Y i

A P O L L O : „Burgtheater".
C A S1N O : „Bohaterowie m orza‘‘. 
C H IM E R A : „B arkarola1'.
E U R O P A : „Piętro w yżej1'.
K O PE R N IK : „Łódź podw odna N r. 9“- 
M A R Y Ś IE N K A : „Ślubow anie".
M U Z A : „W róg kobiet".
PA ŁA C E: „N arzeczona z przypadku*'. 
PA X : „B ohaterow ie S y b iru '.
R A J : „O statn i akord".
R IA LT O : „Jej pierwsza miłość". 
STY LO W Y : „W  cieniu samotuiej sosny" 

i rewia Refrena.
Ś W IT : „Skam ieniały las" i rewia Filipa 

Kuligo«*skiego.
T O N : „N iezw yciężony R obinson Kru*

zoe'*.
U C IE C H A : „A nna Karenina*' i rewia.

t  O l  O PL A ST IK O N .
„B ułgaria” .

— O pera — T ea tr W ielki. — D inu 
Badescu fenom enalny teno r Królewskiej Os 
pery w Bukareszcie, w ystąpi gościnnie w 
T rubadurze 5*go września. D inu Badescu. 
n iezapom niany ze swoich zeszłorocznych wy 
stępów  w operze lwowskiej, w ystąpi oprócz 
tego 7;go w C yganerii, 9*gc w Carm enie i 
13 w A idzic. O bok niego w ystąpią artyści 
tej m iary jak W anda W erm ińska, prim aden , 
na oper polskich i zagranicznych, M aria 
Fiorenza z M ediolanu, goszcząca po raz 
pierwszy na naszych scenach, fenom enalny 
bary ton  Jerzy C zaplicki przed wyjazdem 
do A m eryki, w spaniały baryton Zenon DoL 
nicki, św ietny bas Rom. W raga. W  roli A. 
zuccny w ystąpi doskonała śpiewaczka Stef. 
H inglerów na. Rolę M isctty w C yganerii śpie 
wa piękny sopran Janina O końska. Dwaj 
znakom ici kapelm istrze W alerian  K ierdla, 
jew i Józef Lehrer staną przy pulcie d y ry . 
genckim, reżyseruje A leks. U łuchanow . —

K ierow nictwo opery  nie szczędziło wszeb 
kich trudów  i kosztów , aby przedstaw ienia 
te w ypadły  im ponująco.

B ilety wcześniej do nabycia w księgarni 
G . Scyfartha i w kasie Teatru W ielkiego. — 
C eny niepodw yższone.

— „K ról w łóczęgów ” w T eatrze W iel­
kim . Dzisiaj w  pdątek, w  T eatrze W ielkim 
am erykańska kom edia m uzyczna p. t. „K ról 
w łóczęgów ". Przepiękna m uzyka R udolfa 
Frim la (au tora  „Rose M arie"), pełna hu* 
m oru treść, śliczne teksty śpiewne Juliann 
Tuwim a, składają się na całość w yjątkow o 
barw ną i bogatą. Inscenizacja Janusza W?*r« 
neckiego, kierow nictw o muzyczne Tadeusza 
Sygietyńskiego, dekoracje i kostium y p ro . 
jek tu  Stanisława Jarockiego. W  rolach gló* 
w nych w ystępują pp.: Janina Brochw iczów , 
na, K arin Tiche, H elena C haniecka, M aria 
Bielicka, Eugeniusz Solarski, A lfred  Szy. 
inański, Józef M achalski, M ieczysław  Boro* 
wy oraz pozyskany  do tej sztuki Czesław 
Skonieczny

— P opołudniow e przedstaw ienie „K róla 
w łóczęgów ” w T eatrze W ielkim . W obec o< 
grom nego zain teresow ania, jakie w zbudził 
„K ról w łóczęgów” sztuka ta g rana będzie 
w niedzielę, d n ia  5 bm. po po łudn iu  o  go . 
dżinie 15.30 w prem ierowej obsadzie.

— O tw arcie T eatru  Rozm aitości nastąpi 
w  środę 8.go bm. przyszłego tygodnia 
dnia 8 września, prem ierą kom edii A nton ie , 
go C w ojdzińskiego p. t. „Freuda teoria 
snów" z gościnnym  w ystępem  ■ znakom itych 
artystów  scen stołecznych, Janiny Romanó* 
wny i M ariusza M aszyńskicgo. Komedia ta 
grana była przez szereg miesięcy z najw ięk. 
szyin pow odzeniem  na scenie T eatru  Małego 
w W arszawie.

Rozpoczęcie przedstaw ień v. obu T ea. 
trach punktualn ie  o godzinie 20. Przedsprze­
daż biletów  w kasie T eatru  W ielkiego oraz 
w kasie teatralnej „Orbis'*, pi. M ariacki 5.

KO N JNIKATY.
— „Pieśni nastrojowe**. P iękne miiua. 

tu rk i na w okalny  kw arte t męski, usłyszy , 
my w audycja p. t. „Pieśni nastrojow e" — 
Śpiewać będzie Lwowski Kwartet w okalny 
pieśni W altera, K otarbińskiego, G alla. Sol. 
tysa i Lachmana. K oncert ten nadany będzie 
ze Lwowa w piątek, o godzinie 22.30.

— T ow arzystw o Przy jació ł Sztuk Pię. 
knych przygotow ało z okazji 17.łych T ar. 
Rów W schodnich, w  salach wystaw owych 
H otelu Europejskiego, doborow ą wystawę 
prac malarzy i grafików  lwowskich i zamie;'. 
soowych. W idzimy tam  prace takich malarzy 
jak  Kr. R ychter,Janow ska (K raków ) vystę» 
pującą z kolekcją now ych p n e ,  M. Kit.-.a 
(kolekcja) dalej pracc Z. A lbinow skiej. 
M in k i c w i Gzowej, M. O polskiej, J. G h sn e ra  
(b ie lsko ), J. K ratocłiw ili.W idym skiej, I. T ru , 
sza, M. H ausnerow ej, F. K. W y^rzywalskie* 
go, St. B iechońskiego i innych. W ystawa ta 
srojąca na bardzo wysokim poziom ie arty . 
stycznym , zainteresuje niewątpliwie szerokie 
sfery kultu ralne Lwowa i przyjezdnych, tym 
bardziej, że sale w ystaw y położone są w

W arszawa. 3. 9. (PA T .) W  tych 
dniach zakończył się w  W arszaw ie 
kurs dla słuchaczy amerykańskiej mię­
dzynarodow ej szkoły sztuki (In terna, 
tional Schuol of A ri) w N ow ym  Jor­
ku. Szkoła ta, założona przed 9 laty 
przez m iss Elmę Pratt posiada oddzia­
ły w  kilku krajach europejskich, od­
znaczających się bogactwem  folkloru, 
a więc w  Polsce, Rumunii, Czechosło. 
wacji, na W ęgrzech i w Bułgarii. W

kursie tegorocznym, k tó ry  po raz  pier­
wszy odbył się w W arszaw ie, a to  w 
celu zapoznania słuchaczy ze sztuką 
polską w  jej szerszych ramach (d o ­
tychczas kursy odbyw ały się w Z ako­
panem  i na huculszczyźnie), wzięło 
udział 14 Am erykanów, z różnych s ta . 
nów, w tej liozbie 4 osoby pochodze­
nia polskiego. W śród  słuchaczy tych 8 
korzystało ze stypendium  Fundacji ko­
ściuszkowskiej.

Pierw sze w  Polsce grupowe skoki 
spadochronowe.

W arszawa. 3 września. (P. A. T J  
Po raz pierw szy w Polsce, w niedzielę, 
dnia 5 b. m. w W ieliszewie koło Le. 
gioncw a odbędzie się grupow y skok 
60 wyszkolonych przez L. O. P. P. spa­
dochroniarzy.

Poza norm alnym  pociągiem o godz.
lO.ej, odejdzie również z dworca gdań­
skiego ze względu na wielką frekw en­

cję pociąg dodatkow y o godz. 10 
m. 30.

Przyjazd do Wieliszewa o godz. 11 
m. 9, odjazd o godz. 12 m. 26. Przy­
jazd do W arszaw y na dw orzec gdań­
ski o godz. 13 m. 10. W W ieliszewie 
oczekiwać będa inform atorzy L. O
P. P.

Przyglądanie się skokom bezpłatne.

Przed Zjazdem Gwiaździstym.
Il.g i samochodowy i motocyklowy 

Zjazd gwiaździsty do Lwowa, organi. 
zowany w dniach 4 i 5 bm. przez Klub 
Motorowy Związku Strzeleckiego, za­
powiada się jako jedna z największych 
imprez motorowych ostatnich lat na te­
renie naszego miasta. W  czwartek wie. 
czorem lista zgłoszeń, mimo, że nie zo» 
stała jeszcze zamknięta, obejmowała 
już około 100 kierowców, zgłoszonych 
z Klubu Motorowego Związku Strze-- 
leckiego, Małopolskiego Klubu Auto. 
mobilowego, Klubu Motorowego Pol. 
minu z Drohobycza itd. Dziś w piątek 
.będą przyjmowane dalsze zgłoszenia.

N ależy je nadsyłać do sekretariatu 
Klubu Motorowego Związku Strzele­
ckiego przy ul Niemcewicza 48. — Ze 
zgłoszeniami wzrasta również lista na. 
gród. W szystkie dotąd zebrane nagro. 
dy wystawiono wczoraj w Orbisie na 
pl. Mariackim.

S tart do zjazdu nastąpi w miejscach 
dowolnych i wybranych przez poszczę, 
.gólnych kierowców, w sobotę 4 wrze. 
śnia o godz. 5-tej rano. — Przyjazd db 
Lwowa nastąpi w niedzielę między 
godz. 9 a 11. Meta mieścić się będzie 
w Rynku obok Ratusza.

O d e zw a !
D o Mieszkańców miasta Lwowa!
W  dniu 4 września 1937 r. zostaną 

otwarte X VII M iędzynarodow e Targi 
W schodnie.

Cala Polska guspodarcza zwróci w 
dniu  tym baczną uwagę na nasze mia. 
sto, na jego pracę i wysiłek organiza. 
cyjny, — Targi W schodnie reprezen. 
tują bowiem tężyznę życia organizacyj 
nego i gospodarczego Polski.

Targi W schodnie zdołały uzyskać w 
ciągu szeregu lat coraz większą popu. 
larność w kraju  i zagranicą, co świad* 
czy, że w organizmie naszego gospo. 
darstw a społecznego żyją, pracują i 
bezustannie narastają siły, k tóre dają 
rękojmię przetrw ania trudności i zwy. 
cięstwa.

Tr.rgi W schodnie, to świętu Polski 
gospodarczej, a przede w szystkim  świę 
to naszego miasta.

W  okresie tym odbędzie się we Lwo

wie również szereg zjazdów, jak Pier. 
wszy Polski Kongres Inżynierów, 
Zjazd M iast M ałopolskich, Zjazd Izb 
Przem ysłow o.Handlowych, Ogólnopol 
ski Zjazd M łodzieży Rzemieślniczej 
i inne.

W  związku z udziałem kilku oficial. 
nych grup cudzoziemskich w tegorocz. 
nych Targach W schodnich, przybędą 
także do Lwowa na dzień otwarcia dy. 
plomatyczni i gospodarczy przedsta. 
wicit-le ościennych państw.

Niech więc odświętnie przybrane 
flagami, festonami i emblematami do. 
my przyczynią się do podniesienia uro 
czystego wyglądu miasta, k tóre tak  
przystrojone witać będzie gorąco i 
serdecznie w swoich murach Gości z 
zagranicy i z całej Polski.

Prezydent miasta:
D r. Stanisław O strow ski w. r.

W e Lwowie, dnia 3 września 1937 r.

samym centrum  Lwowa. Zwiedzać można 
codziennie od  9—19.tej. G rupy  i wycieczki 
mają zniżki.

— R adiow y koncert rozryw kow y. N ieb* 
da atrakcja czeka radiosłuchaczy w piątek 
w ieczór o godzinie 20.00. D yr F i t e lb e r g  p o .  
w róciw szy z u rlopu , poprow adzi koncert or* 
kiestry Polskiego Radia, tym razem jednak | 
o charakterze rozryw kow ym . Letni  n a s t ró j  
wesołości i beztroski panuje jeszcze licpo. 
dzielnie, wywiera też duży wpływ r „  u .  
kształtow anie program u. T e g o  r o d z a j u  nu» 
dycją, o  wysokiej wartości artystycznej, bę„ 
dzie zapow iedziany koncert. W  program ie 
utw ory  Straussa, O ffenbacha, Różyckiego, 
C zajkow skiego i innych.

rtROWKA MIEJSKA.

Pogrzeb ofiary obow iązku. W czoraj po . 
p o łudn iu  z k ryp ty  kościoła św. Elżbiety 
odby ł się pogrzeb ofiary c.bow:ą« 
zku posterunkow ego śp. Pawia M ańkow . 
skiego. Z  ram ienia w ładz wzięli udział w 
pogrzebie starosta grodzki P orem bdsk i, ko 
m endant policji insp . Kozakiewicz z g ro . 
nem oficerów , w iceprokurator Kosiński o= 
raz delegacje wszystkich jednostek policvj. 
nych we Lwowie. P rzed rydw anem  żało. 
bnym  niesiono kilkanaście wieńców. K on. 
d u k t żałobny  rozw iązał się na placu B er. 
nardyńskim , poczem  karaw an ze zwłokam i, 
za którym  postępow ała najbliższa rodzina, 
odjechał na  rogatkę łyczakow ską, skąd 
zwłoki autem  żałobnym  odw ieziono do wsi 
rodzinnej zm arłego Kupcze w pow. kam ic, 
neckim. Do udziału w pogrzebie na miej. 

; scu delegow ano kilku oficerów  i p oste rau . 
kowyeh.

Giełda z  dnia 3 w rze ś n ia .
W A R SZ A W A  -  G IE Ł D A  PIE N IĘ ŻN A -

D ew izy: Belgia 89.25, Berlin 212.97, A m . 
sterdam  292.40, K openhaga 117.25, L ondyn 
26.26, N . Jo rk  5.29 i pól, kabel 5.29 i sie im  
ósm ych, Oslo 132.33, Paryż 19.78, Praga 
18.47, Szwajcaria 121.75, W iochy 27.96. Pa. 
piery państw .: wewn. 56.40, inwest. 69, doi. 
38 i jedna czw arta, konsol. 5S i jedna czwar 
ta. A kcje: Bank P. 105 * pól, L ilpop 53.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
N a G iełdzie ob ro ty  w licznych artyku . 

łach o ra ; egzekutyw na sprzedaż o trąb  i 
rzepaku. C eny niezm ienione. Tendencja u . 
trzym ana, usposobienie spokojne.

Program radiowy.
Sobota, 4 września.

Lwów. Godlz. 6.15: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik po lu , 
dniow y. 12.15: Skrzynka rolnicza. 12.25. 
K oncert rozryw kow y. 14: K oncert życzeń. 
15.45: W iad. gosp. 16: Słuchow isko dla
dzieci. 16.30: K wartet Schrammla. 17: Pie» 
śmi ludow e. 17.15: K oncert. 17.50: P o g a­
danka. 18.05: Płyty. 18.25: Pogadanka. 1S.A5 
W iad. sport. 18.50: Pogadanka. 19: Recital ; 
fortepianow y. 19.40: Pogadanka. 19.50: j
W iad. sport. 20: Auidycja dla Polaków  za i 
granicą. 20.45: D ziennik w ieczorny. 20.55: I 
Pogadanka rolnicza. 21.05: „Przygoda w j
G rinzingu" operetka. 21.55: „D ni powsze* 
dnie państw a Kowalskich". 21.10: M uzyka 
taneczna. 22.50: D ziennik w ieczorny. 23: | 
Płyty.

N o w e  szkol# na W ile ń m zy źn ie .
Brasław. 3. 9. (PA T .) Do dn. 1 hm. 

w pow. brasławskim  w ykończono i od 
dano do użytku władz szkolnych 15 
budynków  szkolnych im. M arszałka 
Piłsudskiego. Budynki w ykończona w 
terminie i jedynie w  niektórych miej­
scowościach nie zostały ostatecznie w y 
kończone mieszkania dla nauczycieli, 
które będą oddane w Ciągu następnego 
tygodnia.

Ze stu szkół im. M arszałka P iłsud­
skiego na W ileńszczyźnie tylko kilka 
nie będzie całkowicie w ykończonych 
przed rozpoczęciem nauki na początku 
września. Budowa tych k ilku szkół 
przeciągnie się jeszcze parę tygodni.

SA M O B Ó JSTW O  PREM IERA  
U K R A IN Y .

Londyn, 3. 9. (PA T ). Reuter donosi 
z Moskwy: Dzisiaj rozeszła się w iado­
mość o samobójstwie premiera ukra* 
ińskiego Labczenki.

O D R O C Z E N IE  SESJI K U O M IN - 
T A N G U .

Szanghaj, 3. 9. (P A T ). Agencja ,,Cen* 
tral N ew s” donosi, że ze względu na 
toczące się walki sesja plenarna głów* 
nego komitetu Kuomintangu, która 
miała się rozpocząć 15 września, zo* 
stała bezterminowo odroczona.

W O JS K A  C H IŃ SK IE  O D B IJA JĄ  
FORTY W U S U N G .

Szanghaj, 3. 9. (P A T ). Po zacie* 
kłych walkach wojska chińskie zdołały 
odbić zajęte przez Japończyków forty 
WusngTi. W  pobliżu Lotien walki trwa­
ją. Nowe oddziały japońskie, wysadzo­
ne na ląd w pobliżu LimFIo. są oto* 
czone przez wojska chińskie.

PRZYJĘCIE DLA OFICEROW  
BRYTYJSKICH

Pola, 3. 9. (PA T.) 5 torpedow ców 
angielskich, odbywających podróż po 
północnej części M orza A driatyckiego, 
zatrzym ało się wczoraj na redzie portu  
Pola. W ładze włoskie podejm owały 
oficerów okrętów  brytyjskich śniada* 
niem.

POW RÓT PREZYDENTA
Helsingfors. 3. 9. (PA T.) Prezydent 

Estonii Paets dzisiaj o godz. 10*tej 
rano odjechał z powrotem  do Estomi, 
żegnany przez prezydenta Kallio, 
rząd, generalicję oraz korpus dyplo* 
matyczny. D c granicy wód finlandz* 
kich parowiec prezydenta jest eskorto* 
wany przez pancernik finlandzki „Ir* 
malinen .

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G RES 
G Ó R N IK Ó W .

W iedeń 3. 9. (P A T ). Dzisiaj w  Leo* 
ben nastąpiło otwarcie międzynarodo* 
wego kongresu górników N a kongres 
ten przybyły delegacje z Polski, Cze* 
chosłowaeji, Rumunii, Belgii, WęgieT i 
Niemiec.

PRZYG O TO W A NIA DO  OLIM­
PIA DY W  TOKIO.

Tokio. 3. 9. (PA T .) Japoński Komi­
tet Olimpijski kom unikuje, że pomi­
mo rozgrywających się w ypadków  wo­
jennych, wszystkie przygotow ania 
igrzysk olimpijskich w Tokio 1 9 4 0  r. 
prowadzone są zgodnie z planami 1 
że igrzyska olimpijskie dojdą bez* 
względnie do skutku.

LOKOM OTYW A BEZ KOŁA
Paryż. (PA T.) Po przybyciu pociągu 

pospiesznego z C herbourg stwierdzo* 
no brak jednego z kół lokom otywy. 
Koło to musiało się odczepić po dro* 
dze, a m aszynista nie zauważył tego. 
W y padek  ten mógł mieć poważne na* 
stępstwa dla pociągu pospiesznego.

B. L E G IO N IŚC I N A  F. O. N .
B. legioniści, pracownicy Ubezpie* 

czalni Społecznej we Lwowie, złozyli 
onegdaj na Fundusz O brony Narodo* 
wej zł. 300, pragnąc w ten sposób w y ' 
razić swą wdzięczność pp.: dyr. St.
Świderskiemu, dyr. dr. St. Uhm ie 1 
dyr. M Guzeckiemu za pomoc, udzie* 
loną im w akcji oddłużeniowej.
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Przem ówienia oskarżycieli w  procesie
Fleischerowej.

Kraków. 3. 9. (PA T .) W  procesie 
r êischerowej i tow. nastąpiły wczoraj 
P o m ó w ien ia  oskarżycieli publicz* 
nYch. Jako pierwszy przemówił p roku 
rator Garbaczyński z Krakowa.

Drugi z kolei przemówił prok. Żeleń 
ski z W arszawy, którego przemowie* 

zawierało w sobie bardzo wiele mo 
cnych akcentów.

N a wstępie zapytuje prokurator, czy 
ta sprawa jest niezw ykła? — Kiedyś 
trafił tu  na salę, jako przełom y siu* 
<hacz, znany felietonista, Zygm unt N o 
wakowski. Opisując potym  swoje wra 
żenią, użył określenia, że uciekł z sali 
z obrzydzeniem, z uczuciem zbrukania. 
Uczucie to  często występuje u ludzi, 
k tórzy  tylko przygodnie zjawiają się 
na sali sądowej.

Jednakże w tej sprawie wstrząs wy* 
stąpił i u nas, doświadczonych i bywa* 
łych praktyków  procesów karnych. 
Dlaczegóż to pytam, — albowiem w 
istocie i naturze czynów, popełnionych 
przez oskarżonych, tkwi, jako cecha 
zasadnicza, cynizm, spotęgowany, nie* 
jako zgęszczony. Co gorsza, cynizm 
ten sięgał i zamierzał się na nas, na wy 
m iar sprawiedliwości, ów jakże ważny 
bastion uczciwości w społeczeństwie. 
To był istny podchód pod ten bastion 
sprawiedliwości. N a rozprawie znała* 
zło to tutaj wyraz choćby i w tym, że 
wciąż wymieniano tu  nazwiska tych i 
innych sędziów i prokuratorów , że 
wielu z pośród nich słuchaliśmy tu  w 
charakterze św iadków . W ym iar spra* 
wiedliwości z samej swej zasady jest 
bezosobow y, symbolem jego jest toga, 
zasłaniająca różnicę ubrań. Symbol ów 
m a głęboki sens m oralny, a z sym bolu 
tego próbow ano nas cynicznie obe* 
•drzeć.

Prok. Żeleński kreśli następnie wize 
żim ek duchowy W andy Parylewiczo* 
wej i historię jej upadku moralnego, 
utwieidzając w końcu, *e Parylewiczo* 
wa od pierwszej chwili zdawała sobie 
■sprawę, że jej los przesądzony jest na 
amen. Stopniowo opuszcza ręce i zdo* 
bywa się na coraz większą szczerość. 
Tym  właśnie zeznania jej różnią się 
od zeznań Fleischerowej, k tóra jakkol 
wiek aresztowana, przez to, że w innej 
b y ła  sytuacji społecznej i w innym  śro 
dowisku, wciąż jeszcze mogła się łu* 
dzi ć, że los jej nie jest stracony bezpo* 
Wrotnie. I dlatego gdy Parylewiczowa 
w więzieniu przechodzi ewolucję i co* 
Taz to jaśniej przyznaje swoją winę. — 
o tyle Fleischerowa w wielu szczegó* 
łach szczera, niemniej zajmuie wciąż 
postawę oporną. Ale Parylewiczowa w 
swoich zeznaniach była coraz to bar* 
dziej otwarta i z tego względu, że sto* 
pniowo popadła w chorobę i pragnęła 
śmierci, czuła ją i wreszcie zdobyła się 
na akcenty skruchy niemal już zupeł* 
mej. Oskarżyciel podkreśla, że jakkol*

wiek wiele jej zeznań pochodzi z okre* 
su choroby, niemniej są one miarodaj* 
ne, albowiem zawsze pełne były szcze* 
gółów i logiki.

'Z kolei stawia prokurator pytanie, 
k to  należy do w spólników  W andy Pa 
rylewiczowej? Pierwszą z nastręczają* 
cych się spraw  jest pytanie co do  roli 
Franciszka Parylewicza.

Pytanie to od pierwszej chwili zawi* 
sło na ustach niemal iże wszystkich. W  
toku  przew odu sądowego panow ie o* 
brońcy z całą lojalnością dla praw dy 
przyznali, że nie ma żadnych danych, 
ażeby uznać, iż Franciszek Parylewicz 
był wmieszany w sprawę swej żony. 
Tak było w istocie Franciszek Paryle* 
wicz nietylko nie jest obciążony zezna* 
niami żony, nietylko uszedł podejrzę* 
niom, czy próbom  śledztwa, on nawet 
sam je ułatwiał, udostępniając sędziom 
zaraz na wstępie dowody, nawet obcią 
żające Parylewiczową. Tak, jak i wy* 
dał całą, przechowywaną w dom u ich 
obojga korespondencję.

N astępnie p rokurato r analizuje 
szczegółowo rolę tych, których udział 
w tej aferze jest niezbity. Bezprzedmio 
tow ą jest rzeczą roztrząsywanie, czy 
Parylewiczowa wciągnęła Fleischero* 
wą w krąg w ystępków, czy też ona by

la ofiarą Fleischerowej. Parylewiczowa 
wielu osobom ofiarowywała usługi. Je* 
dna wszakże Fleischerowa z okazji tej 
skorzystała, organizując cały proceder 
przestępnego działania. Z  jej to  ręki 
powstała owa banda*mafia, ona przede 
wszystkim dawała treść i pożywkę cy* 
nicznej akcji Parylewiczowej j oskarżo 
nych Oskarżyciel wykazuje, że w ban 
dzie tej Fleischerowa oboK 'Par/lewi* 
czowej zajmowała główne miejsce.

Jedynym  zadośćuczynieniem, jakie 
możemy uzyskać i dać tak  współczesno 
ści jak  i potomności, będzie rozm iar 
kary. Ona będzie świadectwem, jakie 
było poczucie i jaka była reakcja spo* 
łeczeństwa.

P rokurator Żeleński kończy słowa* 
mi: Panowie sędziowie, odwołuję się 
do waszego poczucia moralnego. Mia* 
łyżby czyny te nie być napiętnow ane? 
O dwołuję się do waszego rozum u pra* 
wego, — m iałcżby przestępstwo ujść 
bezkarnie? — O dwołuję się do waszej 
troski o by t państwa: m iałazby z tej 
sali nie paść przestroga?

W eirzę i spokojnie czekam, że wy* 
niesiecie w yrok wspaniały w swej su* 
rowości.

R ozszerzenie akcji w o jsko w e j.
Tokio. 3. 9. (PA T.) M inister spraw 

zagr. H irota złożył dziś przedstawicie* 
lom prasy urzędowe oświadczenie, w 
którym  powiedział m. in.:

„Pomimo czynionych przez Japonię

licznych prób zlokalizowania zatargu 
z Chinami, Chińczycy utrzym ują się 
na swym prowokującym  stanowisku, 
co doprow adziło do znacznego rozsze* 
rżenia akcji wojskowej."

Z TEATRU WIELKIEGO.

66„ K f Z O J L  WŁÓCZĘGÓW
KOM EDIA B. HOOKERA I W . II. POSTA, M U ZY K A  R. FRIMLA, TE* 
KSTY PIOSENEK J. TU W IM A . kEZYSERIA JA N U SZ A  W ARNECKIE  
GO, DEKORACJE I KOSTIUMY S. JAROCKIEGO, DYRYGUJE T. SY*

GIF.TYSfSKI.
Jest w działalności każdego teatru 

moment, kiedy przed pierwszym spe* 
ktaklem  zgasną światła i czerwona kur 
tyna stanie nagle w ogniu rozgorza* 
łych ramp i reflektorów . W tedy  wido* 
wnię skupia jedno uczucie, którem u 
na imię: oczekiwanie. Z podniesieniem 
bowiem kurtyny  ukaże się bowiem no 
we oblicze teatru, sztuki, która dla wie 
lu  niezbędna jest jak chleb codzienny. 
G dy  więc taka chwila zapadła na sali 
Teatru W ielkiego na premierze „Kró* 
la włóczęgów" (k tóra to sztuka rozpo* 
czyna działalność obu teatrów  Janusza. 
W arneckiego), pod adresem świata za 
kurtyną pobiegły życzenia pomyślne* 
go aktorow ania, pomyślnej artystycz* 
nej działalności. Dziś, po premierze na 
tym miejscu Wydawmictwo nasze po*

zdrawia otw arty nowy ro k  teatralny 
we Lwowie, pracownikom  jego i twór* 
com życzy dobrej pracy i dobrej atmo* 
sfery w mieście, k tóre do swego teatru 
przywiązuje się, jak  żadne inne w Pol* 
sce. R ok teatralny został tylko rozpo* 
częty; w idowisko inauguracyjne nastą 
pi w późniejszym terminie. W t«dy już 
Lwów i jego aktorzy będą w zażyłej 
przyjaźni.

Komedia H ookera i Posta sięgnęła 
do ciekawego m ateriału do życiorysu 
poety Villona, do średniowiecznego 
Paryża, do kapitalnego środowiska 
taberny. Bogactwo materiału widowi* 
skowego w ośrodkach tych iest duże 
i niezużyte; stąd pozór świeżości mo*

„SERCE LWOWA NIESIEM W DARZE ’ .
Zawadziwszy w wakacyjnej wędrów* 

ce po południow ej Polsce o Kosów, — 
jakkolw iek miałem zamiar bawić tam 
3—4 dni, — spędziłem w tej miłej miej* 
scowości przeszło dwa tygodnie. Za* 
kochałem się na stare lata — i to  w 
kim ? — W  dwóch dziecinnych kolo* 1 
niach. Słyszałem już przedtem  coś nie 
coś o jednej, t. j. kolonii Pocztowego 
Przysposobienia W ojskow ego. Tak 
się złożyło, i to  całkiem przypadkow o, 
Se inform ator, naturalnie dorożkarz 
(innych nie ma w Kosowie) ulokował 
mnie w pensjonacie, w najbliższym  są* 
‘edztwie „Jadwigi", miejscu pobytu  

Kolonii P. P. W . M ając tam  przyjació1 
?e Lwowa łatwo mi było zadomowić 

w śród miłej dzieciarni, a zawarłszy 
j  ^ią serdeczny pak t przyjaźni, SDę* 

Łam większość czasu. Duże dwa 
P &achy mieściły kolonię dziecinną, fi*
. atl,s°Waną przez P. P. W ., półkolonię 
|  °Srodek pocztowy. Istny ul! Batutę 
eS° Melce skom plikowanego interesu 1 

trzvma}a p. Z. Nizinkiewicz, zwana 1

ta°lkSZechnie ciocią Zosią. Przezacna 
kobieta wzięła na siebie wielki trud  

DOwiedzialność i włożyła całą ener 
ę 1 serce, by rozsłonecznić dzieciom

wakacje. Była to  radosna, szczęśliwa 
kolonia.

Polska M acierz Szkolna w G dańsku 
zorganizowała w Kosowie drugą kolo* 
nię dla dzieci polskich z Gdańska. Kie 
rownictwa podjęła się p. H alina Stan* 
kowska wraz z mężem W iktorem , kie* 
równikiem  biura w komisariacie R. P. 
w G dańsku. W  sierpniu było na tej 
kolonii 35 dziewczynek, rekrutujących 
się z różnych sfer polskiego społeczeń* 
stwa gdańskiego. Był to  wzór idealnie 
prowadzonej kolonii. P. Stankowska 
to  dobry, rozum ny człowiek. Umiała 
wytworzyć atmosferę wzajemnej przy* 
jaźni i stworzyć zgodną zham ionizow a 
ną rodzinę. A  jej pom ocnik p. Maku* 
ratówna, pełna radości i inwencji, cu* 
dów dokazywała, by dziewczynki czu* 
ły się dobrze.

Nasuw a się tutaj jednak refleksja1 
Dzieci z Gdańska, czy Niemiec, przy* 
jeżdżając do Polski, w inny być umie* 
szczane w polskim  środowisku i mieć 
kon tak t z tutejszymi polskimi dziećmi. 
W  przeciwnym razie ważny m om ent 
zżycia się z polskością, jako istotny 
cel — zanika. Dzieci z G dańska, pozo*

stawione same sobie, choćby przy naj* 
lepszej opiece, zniechęcają się.

Ale w Kosowie było inaczej. Kocha*
1 na Ciocia Zosia zainicjowała piękną 
I rzecz: — przyjacielskie zżycie się

dwóch kolonij. Zaczęło się od rewii. 
N iestrudzony p. Burkę, wielki przyja* 
ciel dzieci i artysta — baletm istrz urzą* 
dził śliczną rewię p. t. „Serce Lwowa 
Niesiein w Darze". Rewia odbyła się 
dwa razy w  Dom u Ludowym  w Koso* 
wie. Były piękne tańce, śpiewy, a na* 
sze dwie m łodziutkie lwowskie arty* 
stki Danusia i Lilusia H ornung oczaro 
wały publiczność szlachetnym, artysty* 
cznym tańcem i wspaniałymi kostiu* 
mami. Kolonię gdańską zaproszono 
dwa razy. Zaproszono również harce* 
rzy z G rodna, bawiących tam przyjaz* 
dem. Radości nie było końca. Dzieci 
gdańskie szalały ze szczęścia. Wzajem* 
nie czyniono sobie owacje, wielka 

! przyjaźń między Lwowem i Gdań* 
' skiem została zawarta. Potem zaczęły 
| się wizyty. Lwów zaprosił G dańsk, 

G dańsk  zaprosił Lwów, odwiedzały się 
wzajemnie całe kolonie i grupki. N a  
ulicach Kosowa rozśpiewana dzieciar* 
nia wzbudzała powszechną radość i 
noruszyła serca kosow sk:ej polonii. 
Znaleźli się zacni ludzie: ks. Gąsiorek, 
stary frontow y legun, dziś proboszcz,

tywów i galerii postaci. W  rzeczywisto 
ści tem at villonow y kilkakro tn ie już 
był opracowywany w idowiskowo, z te 
go dwa razy w kirne. Prezentow ana na 
scenie Teatru W ielkiego kom edia nie 
opiera się ani na ścisłości historycznej, 
ani nie pogłębia postaci V illona i Lud* 
wika XI. Jest tylko widowiskiem w 
miarę uciesznym, w miarę zaś patety* 
cznym. Inscenizacja jego poszła szcaf* 
śliwie i właściwie w kierunku rozbudo 
wania go ściśle scenicznego. N ie wa* 
hała się wprow adzić kupletów  i alu* 
zyj aktualnych, nie pogardziła momen 
tern groteski stylizowanej (sceny balu 
w cgrodzie królewskim, scena przy 
bramie m iasta). M oinaby  stylizować 
tę melofarsę na sposób jakiejś choćby 
facecji (przypom inam  „Potrójnego" w 
ujęciu scenicznym Cwojdzińskiego), 
ale niewłaściwość takiego pociągnięcia 
rozum iałoby się w tedy dopiero dobit* 
nie, gdy usłyszy się muzykę Ftiaila. 
M uzyka to bardzo miła, lekka, Jak to 
mówią: wpadająca w  ucho, ale rue ma* 
jąca nic wspólnego z jakim kolw iek 
minionym  czasem, stylizująca lekko je 
dynie m otyw y melodyjne. Dekoracje 
Jarockiego tkwią organicznie w reali* 
zacyjnej koncepcji W arneckiego; daj* 
dużo przestrzeni, stylizując ją lekko w 
kapryśne form y poźnego dworskiego 
gotyku. W  ramach tych dekoracyj roz 
wiązał W arnecki wszystkie sceny zbio 
rowe w sensie współczynnika dynami* 
cznego zasadniczej anegdoty o królu  i 
poecie*obwiesiu. N a  tle tłum u przewa* 
łającego się i falującego w ystąpiły pla* 
stycznie kreacje aktorskie. T rudno  po 
pierwszym spektaklu oceniać pracę i 
indyw idualność aktora. M ożna już 
wszakże rozpoznać w K ann Tiche (cy* 
ganka H uguette) talent pierwszorzęd* 
nej jakości. Stanowczo coś więcej niż 
dobra prezencja i głos, więcej niż od* 
powieduia orientacja. W ybił się także 
na czoło zespołu Borowy w  roli Robi* 
na. Z  pod schematu postaci wesołka 
przebija szeroka skala aktorska. Wy* 
różniali się korzystnie: Chom iecka
(oberżystka M argot), Szymański (kró l) 
i M achalski (Tabarin). Brochwiczówna 
miła i popraw na — jak  słodziutka he* 
roina filmu am erykańsk i go. V illon w 
ujęciu Solarskiego postawny, pełen ru* 
chu, w ystudiow any. Ta kreacja prze* 
cież decyduje o duszy w idowiska. Po* 
stać V illona musi być ożyw iona ru* 
mieńcami prawdziwego życia. I  tu  
myśl wraca do typu, k tó ry  stw orzył 
Machalski. On bowiem w osobie kre* 
ow inej przejawił praw dziw y goliardo* 
w y temperament. I właśnie T abarin w  
tym  historycznym  żarcie scenicznym 
był żywym dokum entem  historii.

O rkiestra pod batutą Sygietyńskiego 
grała bardzo sprawnie. N ie czuję się 
kom petenty do  oceny partyj muzycz* 
nych, to ty lko zaznaczę, że właśnie chó 
ralne partie sztuki bisowane były  kil* 
kakrotnie na żądanie publiczności.

W  całości: w idowisko doskonałe.
Bramy teatru otwarte pod dobrym i 
auspicjami. B. W . L.

inspektor nadleśnictwa, również legun, 
p. Jerzy Ayenarius, inż. K ordow ski i 
inni. N ie pożałowali grosza, owoców, 
ciast i cukrów i ze słodkim  tym  baga* 
żem odwiedzali dzieci gdańskie. Ko* 
chany ksidz G ąsiorek obdarzył dzieci 
butlą m iodu i łgał bezczelnie, ze daje 
dlatego taką dużą, bo to najmniejsza 
z jego zapasów, a dobrze wiemy, że 
była to  jedna jedyna, jaką posiadał. 
N aw et dorożkarz nr. 17 uległ dziecin* 
nej radości i nie chciał wziąć pienię* 
dzy za odwiezienie grupki dzieci z ko* 
lonii pocztowej, choć czekał parę go* 
dzin i jechał kilka kilom etrów . A  P- 
Avenarius i inż. K ordow ski zafundo* 
wali dzieciom konie do W yżnicy, 
gdzie ich tam tejsza polonia przyjęła 
serdecznie rum uńskim i winogronami.

I K uty też miały dzięki dzieciom 
swój dzień radosny. Rewia dała tam 
swój występ. Sala była przepełniona. 
Entuzjazm kolosalny, brawa i bisy 
bez końca. Takiej uczty daw no Kuty 
nie widziały. N ie zapomną one prędko 
dzieci lwowskich i kochanej D anusi 
i Lilusi.

A chociaż deszcz często padał, odra* 
biaiąc swoje trzydniów ki, dwie kolo* 
nie były szczęśliwe, bo dobrzy, zacni 
ludzie rozrzucali łopatam i nad dziećmi 
słońce... W ar.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE

X. Km. 1726/35. O bw ieszczenie o licyta­
cji nieruchom ości. D nia  5 pa zdziera'*, a 1937
0 godzinnie 12-tej odoędzic się w sali roz* 
praw  O ddzia łu  l l l .  drzw i N r. 7 S4du  g rodz  
kiego miejdkipgo we L^iowue przy  ulicy 
Sądioi. ej 7, pierw sza licytacja następującej 
nieruchom ości Samuela W einm ana w 3/4 
częściach w łasnych, a to : R ealność objęta 
Lczbą w ykazu hipotecznego 154 księgi 
g runtow ej II. dzielnicy miasta Lwowa, o- 
znaczona jest Liczbą konskrypcj ;ną 181 2/4, 
p rz ich jw an e j w tu tejszym  Zjądzic okręgc- 
w ym  przy  ni. R utow skiego L, 13. W  skład 
tej realności wcnodizą dwie parcele budo* 
w lane oznaczone liczbą katastralną 1871 o 
pow ierzchni 230 m kw. i liczbą katastralną 
1883 o pow ierzen ia  820 m kw., razem 1.050 
m kw., w zględnie 292 m kw., położone we 
Lwowiit, z  kt irych jedna przytyka do uli- 
cy Leg:onów , druga zaś do iro n tu  u li;y  
R ejtana. Parcel" te są zabudow ane i tw orzą 
pasaż z  u l/ry  Legionow na ulicę Rejtana. 
N a parcelach tych stoją dwa budynk i: Bu, 
o y n tk  I. Jestto budynek  3-piętrow y, muro* 
w any  z cegieł z dw om a skizydłam  oPcy- 
a o v  ynlii w zupełności podpiw niczony, kry* 
ty  żelazną blachą po cynkow ana. B udynek 
ten po łożony przy ul. Legionów oznaczony 
jest liczbą orientacyjną 29, jest budynkiem  
m ieszkalnym  i w yposażony w  lokale han* 
diow e w opisie w yszczególnione. B udynek 
II. Jestto  budynek  2»piętrowy, m urow any z 
cegieł lXrdpdw n iszony , kry ty  żelazną bla* 
rbą  pocynkow aną, z Iwoma k ió jd n d  skrzy 
dl" u i ofi rymowymi, k tóre to skrzydła  przy* 
tykają  bezę*- średnio  do skrzydeł oficyno* 
w ych b udynku  I. B udynek  ten  po łożony 
przy  ulicy R ejtana oznaczony jest liczbą 
orien tacy jną 8, jest budynkiem  m ieszkalnym
1 w yposażony w loKale handlow e w opisie 
w yszczególnione. Suma oszacow ania 3/4 
pow yższej nieruchom ości w raz z jej p r .y .  
należności imi w ynosi 312.510 zł. 72 gr. sło* 
w nie trzysta dw anaście tysięcy p  ęćset dz it- 
sięć złotych 72/100. C ena wywołania (nij* 
n iższa oferta ; w ynosi 234.383 zł. 04 gr. sło« 
winie dwieście trzydzneści cztery tysięcy 
trzysta osm dz.es.ąt trzy złote i 04/100. Wy* 
sofcośc rękojm i jaką licytant przy„tęp_jązy 
d o  przetargu pow inien złożyć w ynosi 31.251 
zł. 10 gr. słuw n e trzydzieści jeden  tysięcy 
dwieście pięćdziesiąt jeden  złotych 10/100. 
P rzy  licytacji będą zachow ane ustawowe 
w arunki licytacyjne (art. 686—696 k jx .)  o 
ile dodatkow ym  publicznym  obwieszczę* 
it.em n-e będą podane do w iadom ości wa. 
runka odm ienne. Ręie .'im a, k tórą składa li* 
CTtąnt przystępujący dw przetargu w inna być 
złożona w gotowiźm k albo  w takicn pap. 
w art. b ‘d ż  w ksiąi. w kładkow i insty tucji, w 
k ió rych  w olno umieszczać fundusze mało* 
le tn ich ; pap iery  w artościow e przy jęte  
b ęd ą  w w artuści 3/4 części ceny giełdowej. 
Prawa o sób  trzecich nic będą przeszkodą Jo  
bcytacp i przysądzenia w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby ie 
p rzed  rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
aerwodu, że w niosły pow ództw o o zwoi* 
nieuic nierudlK-nw-ści lu b  jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanow ienie własci* 
wego Są lu  nakazujące zawieszeni e egzeku­
cji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni przed 
licytacją w olno ogląduć nieruchom ość w  
dn ' pow szednie od  godziny 8— 1 S;.tej, zaś 
akta postępow ania egzekucyjnego m oż-n  
przeglądać w Sekreiariaaic O ddzia łu  III. 
Sądu grodzkiego m iejskiego we Lwo< 
wie. W ezw anie. W  myśl art. 680 pkt. 4 kpc. 
wzywa się organa w ładzy publicznej i in* 
stytncjc publiczni pow ołane do zgłaszania 
należności z ły tu łu  podatków  i innych da 
n in  publicznych, "by  najpóźniej w  term u 
ilie licytacji zgłosiły zestawienie podatków  
i innych  dan in  publicznych, należnych po 
dzień licytacji, p o d  rygorem  utraty  mc gą- 
cego im służyć z ustaw y pierwszeństw a 
zaspokojenia.

Kom ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego
R tw iru  X.

Lwów, 5 lipca 1937. 3066K

Km. 1013/37. O bwieszczenie o licytacji 
TiKhouiośu_. N a  w niosek M . Podhorcera  i 
I. W asstra , kupców  w B rodach K om ornik 
Sądu grodzkiego w B rodach W acław Chn» 
deusz, urzędujący w b u d y n k u  Sądu grod:* 
kiego w B rodach II. ,p. drzw i N r. 46 na 
podstaw ie art. 602 Lpc. podaje  do  publicz­
nej w iadom ości, że dnia 22 w rześnia 1937 
o godz. 9-ej w  Ponikwde odbędzie  się licy* 
tacja ruchom ości, należący* h  d c  B r jw a tu  
D óbr Ponikw a Spółki z o . o ., sk ładający th  
się z 28 beczek p iv a  po 50 litr., 6 beczek 
piwa po 25 litr., 60 hl. piw a marcowego w 
kufach, 31 hl. piw a eksportow ego, oszacc* 
w anych na łączną sm.ię zł. b.504. Ruch o* 
mości te m ożna oglądać w dniu  licytacji w 
miejscu i czasie w yżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
B rody , 27 sierpnia 1937. 31u6K

Km. 472/37. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Bolechow ie zam ieszka­
ły, p rzy  ul. PSeracikrieao 4 na mocy art. 602 
kpc. ogłasza, że w  dniu 57 w rześnia 1937 
o godzinie 9-tej nie później jednak  n iż  w 
dwie godziny) W B olechow ie od b ęd z ie  się 
* P t« d aż  fc p rzetargu publicznego rucho* 
S*?® ’ należących do  p. Tuidy Kimmla w 
* "* ehowie i  składających się z 100 skór 
juchtow ych, w ypra w cm ych, oszacow anych 
na łączną zł 2000 na  zaspokojenie
w ierzytelm & J D ra  Jakuba B lum enthala w 
Bolechow ie Powyższe ruchom ości można 
oglądać w  d n *  Kcytącji i. miejscu sprze. 

y, w czasie ,zyie } Z naczonym .
Komornik Sądu Grodzkiego.

B oiechow , 26 s ie rp n i. 1357. 3107K

Km. 692/37. Obwieszczenie o licytacji r u ­
chomo ci. iKomornik S ąd u  grodzk iego  w 
Buków sku Jan  Kościółek, m ający kancela­
rii w B ukow rku na podstaw .e art. 602 kpc. 
podam  do  publicznej w iadom ość., że dnia 
22 w rześnia 1937 o godz. 12*ej w K-muen, 
nem o d lę d z ie  się 1-sza licytacja ruchomo* 
cci, należących do  d łu ż iik ó w  Jana i A nny  
rrzybosiów , W ojciecha i Zoeii G oldów , \o» 
raz Tom asna i Iulu B atorów  w  Kamień* 
nem, składających się z bydła i narzędzi 
rolniczych, oszacow anych na łączną .urnę 
zł. 2.558. Ruchom ości m ożna oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej o* 
znaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Bukow sko, 27 sierpnia 1937. 3105K

Km . 375, 378/37, 772/37. Obw ieszczer.ic. 
K om om fk S ądu  grodzkiego w  Rawie Ru* 
skiej na  zasadzie art. .602 kpc. ogłasza, że 
w dn iu  14 września 1937 r. o  godzinie 
rano w Potokaeh odbędzie  się licytacyjna 
sprzedaż 55 q pszenicy, oszacow anych na 
sumę 143C zł., zaś w  ty m sam ym  dniu  o go­
dzinie 9.45 n .  fo lw arku  D eby w Lubyczy 
kniazie, 250 k o p  grochu, 125 kóp ow sa, 
150 kóp  żyta, 160 pszenicy , 100 k ó p  jęczime 
nia, 1 pług z m otorem  „Jun io r", 3 loszek i 
3*letnie i kasa ogn io trw ała , oszacow anych 
na sumę 30.540 zł. Pierwsza spraw a dorw* 
czy dłużnika A rtura  Z ygm unta Weissmar.a 
na rzecz Leona K óm ga, zaś druga Samuela 
Reissa i tow . i  Jakóba Franzossa i tow. 
przeciw  D r. M arcinow i H orow itzow i.

Kom ornik Sądu G rodzkiego.
R -w a Ruska, 30 sierpnia 1937. 3104K

I. Km. 2006/37 <j 2007/37. O bw ieszczenie 
<> licytacjj ruchom uśai. K om ornik Sądu 
grodzkiego rewiru I K azimierz Swarowaki, 
mający kancelarię w  D rohobyczu , R ynrk  
Ratusz 2 p. drzw i N r. 44, na podstaw ie art. 
602 kpc. podaje  dio publicznej w iadom ości, 
żc lin ia  13 września 1937 o  godz. 11.30 w 
D rohobyczu , u l. Mickiewicza odbędzie  się 
1 sza  licy tic ja  ruchom ości, należących do 
D aw ida Harnilka, składających się z kasy 
ogniotrw ałej lodow ni pokojow ej, hiiurka 
ameryik., sziafy ameryik., szafy bibliotecznej, 
b iurka m ahoniow ego, m aszyny do pisania, 
stolika pod  m aszynę i  szafy na akta, osza­
cow anych na  łączną sumę zł. 1860. Ruchu ■ 
mości m ożna oglądać w dniu  Licytacji w 
ilwejscu i  czasie w yżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew irJ I.
D rohobycz, 30 sierpnia 1937. 30/OK

AM ORTYZACJE.
T. 156/37. San-uełowi L ublinow i we Iw o . 

wic zginął kw it zastaw niczy Poeztow cj Xa* 
sy O szczędności N r. 7709 z 24 w treśu ia  
1936, opiew ający na jego nazw isko. Przed- 
miiioit zastaw u 19 sztuk obligacyj III serii 
Prem iow ej Pożyczki D o la icw ej. W zyw a się 
posiadacza i  uireresowamyeh. b y  d o .6 mie* 
sięcy zgłosili sw e praw a. P o  rym czasokrc* 
sie Sąd1 uzna kw it zasra-wniczy za um.i» 
rzony.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 2 sierpnia 1937. 3075

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
T. 105/37. A ndrzej C iupa " Bcichów ki 

zagwiął w  niewuLi rosyjskiej. W zyw a się o 
udzieleni z w iadom ośń  o  nim do  6 mi esię* 
cy. C hodzi o  uznanie go za zimarłegu.

W ydział Zam iejscow y w Sanoku.
Sąd O kręgow y w  Jaśle

D nia 12 sierpnia 1937. 3071

T. 141/37. E dw ard  Miichał 2 im. K uła­
kow ski, urod sony 2 w rześnia 1901 we Lw o­
wie, jak o  żołnierz 40 pu łku  piechoty W o jk  
Polskich zaginął. Ogłasza się pow szechne 
wezwanie o udzielenie Sądowi w iadomości 
o losach zaginionego. Z-iginiuny zaś o iie 
żyje w inien w ciągu 6 miesięcy donieść 
Sądowi o  sw un 'y d u .

Sąd O kręgow y.
Lwów, 10 sierpnia 1937. 3072

T. 81/37. M ó h j ł  K ożuszko, u rodzony  14 
października 1898 w H rebennem , jako żo ł­
nierz b. airmh ukraińskiej zaginął. Ogłasza 
się pow szechne wezwanie o udzielenie Są­
dow i wiiadomoAd o  losach zaginionego. Z a­
g iniony zaś o  a lt żyje w inien  w ciągli 1 
roku donieść Sądow i o swera życiu.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 9 sierpnia 1937. 3Q73

T. 57/35. M ard n  T endaj, u rodzony  11 h 
ilopada 1890 w  Sicliowie, jako  żołnierz 
austr. brał udziiól w  w ojnie i o d 'ro k u  1914 
niema o nim żadnej w taełom ośd. Celem 
uzmanfa go za cmarlego wzywa się go, aby 
uó  pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub  udzielono wiadomości o  nłhi Sądowi.

Sąd  O kręgow y O ddzia ł III.
Lwów, dn ia  33 ma;a 1935. 3074

7-iirtą rW p  ,■ . ■ j
T. 109/37. Staniław  K uliniec, u rodzony  

25 stycznia 1893 we I.wowie, jako żołnierz 
b, arm ii austriackiej zaginał. O głasza sie 
pow szechne wezwanie o udzielenie Sądow i 
w iadom ośd  c losach zaginionego. Zagi­
n iony zaś o  d e  żyje w inien w d ąg u  6 mie­
sięcy donieść Sądow i o  swem ży d u .

Sąd Okręgowy.
Lwów, 24 sierpn ia  1937. 3C76

T. 91/37. Z ofia z M ykytczuków  W ołyń ­
ska, żona Stefana, c ó rk i T eodora, u ro d zo ­
na 16 stycznia 1894 w  R osocbaczu pow iat 
K ołom yja, zaginęła 1919 toku w śród nie­
wiadom ych okolicznośgi- N ależy udzielić 
w indom ośd o zt gLniomej Sądowi.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 10 litpca 1937. 3077

F 90,37. A nna Iw ańczuk, córka Iw ana 1 
H eleny, in odzona  15 stycznia 1898 w Z?-

Iilotowie pow iat Smiatym odiec-zła 1917 roku 
z  w ojskam i rosyjiskiimi i  zaginęła. N ależy 
udzielić w iiadouośd  o zaginionej Sądow i.

Sąd O kręgowy.
K ołom yja, 3 lip^a 1937 3078

T. 73/37. W asyl Ż uraw ski syn W incente­
go i Paraski, u rodzony  12 lutego 1895 w 
Iiarasym owiie powiiiat H o ro d rn k a , żołnierz 
byłej armii ukraińskiej zaginął 1919 roku.

; N ależy udzielić w iadom ości o zaginionym  
' Sądow i.

Sąd O kręgowy
K ołom yja, 25 czerwca. 1937. 3083

1 1 . 80/37. K ozina A ndrijaszczuk, syn Ka* 
i tarzyny, u ro d zo n y  27 czerwca 1902 w Wi- 

dytnowie pow iat Sniatyn w yjechał w roku 
: 1919 do  Rosji i zaginął. N ależy udzielić 
* w iadomości o zaginionym  Sądowi, 
j Sąd O kręgow y.

K ołom yja, 14 lipca 1937. 30S1
i
j T. 89/37. T eodo r M ajgutiak, syn A n to ­

niego i Hafiś, urodzony  18 marca 1893 w* 
! T ró jcy  pow iat im a ty n , żołnierz byłej ar*
! mii austriackiej zaginął r.a w ojnie św iato­

wej. N ależy udzielić w iadom ości o zaginio­
nym  Sadowi.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 5 lipca 1937. 3CS0

i T. 84/37. Piotr Iwani.uk, syn ŁułEena i
M arii, u rodzony  7 lutego 1889 w Sokołów  

i ce pow iat Kosów żołnierz byłej armiii au­
li striidkiej zaginął na w ojnie światowej. N a- 
I leży udzielić w iadom ości o zag.nionyin 

Sądow i.
Sąd O kręgow a.

K ołom yja, 25 czerwca 1937. 3079

T. 79/37 Józef K r-snodem ski, syn N v- 
, k ó 'y  i  Pauliny, u rodzony  31 sierpnia 1890 
! w Targow icy polnej pewuat H orodenka 

żołnierz byłej ariniu austriackiej zaginął na 
j w ojnie światowej. N ależy udzielić w iado- 
] mości o zaginionym  Sądowi.

Sąd O kręgowy, 
j K ołom yja, 12 lipca 1937. 3082
I

T. 4/37. P io tr Szram ik, u rodzony  w Pet* 
kiniach 30 Lipoa 1898, syn A ndrzeja  i K ata­
rzyny, uczestnik w ojny światowej zaginął i 
od  roku  1917 nie daje  o  sobie żadnej w ia­
dom ości S łużył p rzy  90 pułku piechoty 
austriackiej. W zyw a się, by do pó ł roku  od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  w iado- 
mośai Sądow i.

Sad O kręgow y.
Przem yśl, 28 m aja 1937. 3091

T. 26/37. Eliasz C zuba, u rodzony  w  Poż- 
daiiaczn 31 lipca 1897, syn O nufrego i M a­
rii, 1914 roku w yjechał do  Rosja, nie dając
0 sobie żadnej wiad w nośd  W  c tlu  uzna­
n ia  go za zm arłego wz^-wa się, by  d o  roku 
od  ogłoszenia udzielono  o  zaginiomvm
1 -■* lowiośoi S i  lowi lu b  ł.Ui»iśOTOwti adw  
D r. D rzewickiem u w Przem yślu.

Sąd O kręgowy.
Przem yśl, 28 maja 1937. 3090

T, 33/37. Piiotr M ykita, u rodzony  w Kró* 
w nikach 7 sierpnia 1897, syn  Jana  i A nny , 
uczestnik w ojny po lsko-ukraińskiej zaginął 
i od roku  1919 nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości. Służył w  19i9 r, p izy Naczel- 
nem  D ow ództw ie w ojsk Zachodniej U k ra ­
iny w okohey W innicy. W zywa się, by  d i  
roku  od ogłoszenia udzielono o zaginio­
nym  widdoinośoi Sądow i lub kuratorow i 
adw. dr. Eisnerowi w Przem yślu.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 28 czerwca 1937. 3U89

T. 45/37. A n ton i Szcr.'.:ji nik, urodzony  
w Rzęplinie 26 października 1893, syn 15* 
ii-fa i Ludwik.i, 'ie .:cit« ik  wojny światowej 
zaginął i od roku  1917 nie daje o sobie za* 
tluej w iadomości. S łużył przy 90 pu łku  
p iechoty austriackiej. W zywa się, by  do 
pó ł roku  od  ogłoszenia udzielono o zagi­
n ionym  w iadom ości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 28 czerwca 1937. 3083

T. 59/37. P iotr Kurysz, syn W asyla, uro* 
j dzony  27 stycznia 1893 w Har.isym ow ie 
j pow iat H orodenka, T. 62/37. A ndrzej K uź­

nia, syn M arii, u rodzony  21 listopada 1892 
w U niżu pow iat H orodenka, T. 76/37. Jan 
R ohulka, syn Jakuba, u rodzony  2 marca 
1894 w  W in o /rad z ie  pow iat K ołom yja, T. 
08/37. Iwan B uc.yck i, syn M ichała, u ro ­
dzony  4 kwietnia 1891 w lspas-e. pow iat 
K ołom yja, T. 64/37. B^nzion Steinhaucr, 
syn D aw ida Szlom y, u rodzony  25 grudnia 
1892 w C zernelicy pow iat H orodenka, T  
57/37. M ichał Z najda , syn Jakow a, u ro d zo ­
n y  17 września 1896 w Sopow ie pow iat 
K ołom yja, jako  żołnierze byłej armii au ­
striackiej zaginęli na w ojnie światowej. N a ­
leży udzielić w iadom ości o zaginionych 
Sądowi.

Sąd O kręgow y
K ołom yja, 25 sierpnia 1937. 30S7

T. 91/35. P io tr K ow alczuk, syn Eliasza i 
Justy tny , urodzony  31 maja 1699 w Jab ło ­
nowie pow iat K ołom yja po rozpadnięciu 
się A ustrii, służąc we w ojsku ukraińskim , 
raiynąl. N ależy udzielić w iadom ości o za­
ginionym  Sądowi.

Sad O kręgow y.
K ołom ęja, 6 lu tego 1936. 3086

T. 16/37. 1) M aria A tam arnuk urodzona 
20 lipca 1895 w Schodnicy, 2) Stefan Ata* 
majmik urodzony  8 sierpnia 1897 w Sch.i- 
dn«cy, 3) Eustachy A tam aniuk u rodzony  7 
września 1899 w Schodnicy, 4) Jaki w A ta ­
m aniuk u ro d zo n y  27 w rześnia 1901 w Se- 
raf.ińcach, dzieci Iw ana, wyemigrowali przed

130 laty  do A m eryki i  zaginęli. N ależy u» 
dzielić w iadom ości o zaginionych Sądow i. 

Sąd O kręgow y.
| K ołom yja, 25 czerwca 1937. 3C35

T. 4o/37. M ikołaj K usznkuk , syn lii i  W a 
sylyny, u rodzony  22 maja 1908 w Z a b lo to , 
wie pow iat Sniatyn, zabrany  w roku 1915 
jjrzez w ojska rosyjskie zaginął. N ależy u- 
dzielić w iadom ości o zaginionym  Sądow i.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 25 czerwca 1937. 3084

T. 40/36. K atarzyna B udnik , u rodzona w 
Błozwi górnej dn ia  7 marca 1890, córka M i­
chała i M arianny, w ywieziona w 1914 do  
obozu  in ternow anych w In ..bruku, tam  Za­
chorow ała i od 1915 roku  nie ma o niej 
w iadom ości. W zyw a się, by d o  roku  >d 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  wiado* 
mości: Sądow i lub  kuratorow i adw. Cau- 
bińslkiemu w Przem yślu.

bąd  U kizgow y.
Przem yśl, 18 m aja 1937. 3093

T. 98/36. Edykt. M ichał Żywick:. u rodzo­
ny w N owem  M eśc ie  20 w rześnia 1856, 
syn Ignacego i Ju lianny , w yje.hal p rzed  o* 
kolo 40 laty  do Rosji 1 od roku  1921, w 
którym  to roku  m iał umrzeć w Odessie nie 
ina o nim żadnej w iadom ości. Celem uzna* 
ma go za zm arłego w zywa się, by d o  roku 
o d  dnia ogłoszenia niniejszego edyktu  u* 
dzielono o  n im  wiadomośoi sądow i lub ku* 
ratorow i adw . dr. C zerlunczakie wieżowi w 
Przem yślu. Po u p ły w ., czasu edyktalnego 
na ponow ny w niosek sąd w yda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 27 kw ietnia 1937 3092-

T. 42/37. R udolf G dow ski, u rodzony  w 
Przem yślu 3 stycznia 1903, syn Józefa i  Z u ­
zanny, ucżectnik w ojny polsko-ukraińskiej 
zginął w lutym  1919 w okolicy G ródka Ja* 
giellońskiegc i  o d  tegc czasu nie ma o nun  
Żadnej w iadom ości. Służył przy 10 pu łku  
piechoty polskiej. Wzywa się, by do  3 mie­
sięcy od  ogłoszenia udzielono  o zaginio­
nym  w iadom ości Sądowi.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 28 czerwca 1937. 3097

T. 44/37. B azyli Sopel, u rodzony  w N o ­
wej G rob li, 20 g iudn ia  1891 r., syn M ichała 
i A nny , uczestnik w ojny św iatow ej zagi*- 
nął i od  roku  1914 nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości. S łużył p rzy  34 p u łku  austna*- 
ckiej ob rony  krajow ej. W  celu uznania go 
za zm arłego wyywa się, by  dio pó l roku o d  
ogłoszenia udzielona o  zaginionym  wiadi » 
mości Sądowa. Po upłę wie czasu edyktalne*. 
go na ponow ny w niosek w yda Sąd ostate­
czne orzeczenie.

ż,ad O kręgow y.
Przem yśl, 13 sierpn ia  w / .  3Cwi

i >
T. 8/37. H ryńko  C zcrdak, u rodzony  w 

W olciyszcziowicach 31 października 1893, 
syn Iwana i Ewy, uczestnik w ojny świaio* 
wej zaginął i o d  roku  1916 n i t  diaje o solne 
żadnej w iadom ości. S łu ży ł, p rzy  nieznanej 
form acji w ojsk austriackieh na włoskim. 
froncie. W  celu uznania go za zmarłego 
wzywa się, by do  pó ł roku  o d  ogłoszeń;'a 
udzielono o zaginionym  w iadom ości Sądo-- 
wi. Po upływ ie czasu edyktalnego n a  p o ­
now ny w niosek w yda Sąd ostateczne orzs>  
czenie.

Sąd O kręgowy.
Pizem yśl, 27 kw ietnia 1937. 3103

T  30/37 Franciszek [-kubek , m o d zo n y  
w W iązow nicy dnia 2 październ ika 1897, 
syn Pawła i  A po lon ii, uczestnik w ojny 
sko-boLzew ickiej zaginął i >d roku  1920 
nie daje o sobie żadnej w iadom ości. S łu­
ży! p rzy  39 pu łku  piechoty. W  celu uzna­
nia go za zm arłego wzywa się, by  do  roku  
od ogkiscenia udzielono o  zaginionym  wi i  
domości Są łowi. Po upływ ie czasu edyk­
talnego na ponow ny wniosek w yda Sąd o* 
stateczne orzeczenie.

Sąd O kręgowy.
Pizem yśl, 12 sierpnia 1937, 3097

T. 28/37. D ym itr Paw lust zw any Paiwiu- 
styn, u rodzony  w  S tubicnku dnia 20 paź­
dziernika 1873, syn A ndrzeja  i K atarzyny ,
uczestnik w ojny światowej zaginą! i od ro ­
ku  1916 nie daje o sobie żadnej w iadom o­
ści. Służył przy sanitariuszach w tw ierdzy 
Przem yśl, skąd następnie zabrano go do  
niewoli do Rosji. W zywa się, by do  pół 
roku od ogłoszenia udzielono o zaginio­
nym w iadom ości Sądowi.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 25 czerwca 1937. 3099

OG ŁOSZENIA PRYW ATNE.

OGŁOSZENIE.
Rafael Schorr, syn M ordcha i  B iny z d . 

G iinsberg, ur. we Lwuwie 5 sierpnia 1899, 
kierow nik bekan iam i we Lwowie / w niósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę r.azwisk.a 
rodow ego Schorr na nazw isko B alkjin .

U rząd W ojew ódzki we Lw ow ie, podaje  
pow yższą p rośbę d o  pow szechnej w iado­
mości z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 
ustawy z dnia 24,'X. 19/9 r. Dz. jU . R. P. 
N r. 88 poz. 478 w olno z ważny: :b pow o­
dów  zgłosić przeciw jej uw zg lędn ien iu  
sprzeciw  do  U rzędu  W ojew ódz kiego vłe 
Lwowie w c i ą ^  dni 90 od dnia og łoszen ia  
w M onitorze Polskim , które rów, nocześric 
za rządz i się.

We Lw-owie, dni,- 30 sierpnia 1 937. 3108
Za W ojewodę 

Mgr. S. Kuliczkowskl w. r.
Radca.
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